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Spis rzeczy: — 


ROK ÓSMY 


OW B 


- Dnia 8 Maja 1842 r. 


Przyjmuje się po wszystkich Urzę- 
dach i Stacyacii Pocztowych, a 
w Warszawie w Kantorze Głó- 


wnyim tpo Księgarnjaċch. ` 


Wychów zwierząt domowych: Jaki pokarm przyrodzenie wskazało dla ARP A h 


niektóre uwagi nad karmieniem zwierząt domowych: brachą. — Gospodarstwo domowe: O korzyściach 


pralń parowych. — Rozmaitości: Owce w Australii. — 0 nowym, burakom szkodliwym owadzie. — Ra- 


da, o jakie nie trudno: 


_ Wychów zwierząt domowych. 


zdaje się przecież, Że pod względem ich wpły- 
wu na organizm zwierzęcy, Żadna “między 
niemi nie zachodzi różnica; ale nader wielka 
“eo: do ilości pożywnych części; ato tak. dalece, 
iż jedne gatunki owsa, o połowę są pożywniej- 
szejod drugich. Różnicę tę stanowi większa 


Jaki pokarm przyrodzenie wskazało 
dla koni (a)? 


—— 


v 


Budowa i narzędzia konia przekonywają, że 
naturalny pokarm tego zwierzęcia nie stanowi 
darń gęsta i niska, ale raczej rośliny cieplego 
klimatu, na 2—3 stóp wysoko rosnące, posia- 
dające żiarno, które zawićra wiele krochmalu. 
Wszystkie te własności posiada owies; dla tego, 
zboże to słusznie za prototyp pokarmu koni 
uważać należy. 422 

Wiele mamy gatunków owsa, a lubo jeden 
tylko avena satiya chemicznie był rozbićrany, 


(a) Z:-dzieła: Die Diatetik;: oder Gesundhcitspflege 
des Pferdes, Schafes und Rindes. von Dr. F. A, Kuers. 


Profes. WVetery. w Moglinie. 1830. 


lab- mniejsza waga tuski, czyli łupinki tego 


ziarna. 
Pod względem części składowych, ziarno owsa, 
w tóm się różni od innych zbóż, mianowicie od. . 


żyta, pszenicy i jęczmienia, Że nieposiada glu- , 


tenu, (klajstru);i białka roślinnego. 
Cala tajemnica Anglików, od'dwóch już-wie-. 
“ków posiadańa, wychowywania pięknych idziel- 
'nych koni, polega: na obfitćm ich karmieniu : 
od pierwszej młodości, owsa > rzecz 


' 


=c 


ta od dawna i Francuzom nawet była znana. 
Sławny bowiem posiadacz najpiękniejszćj sta- 
dniny we Francyi Hrab. Cavendysz jeszcze w 17 
wieku napisal: »la bonne avoine est la. meil- 
leure nourriture du monde pour les chevamx,« 
dalćj mówi: »żenir les cheyausc chaudement et 
les nourrir avec de l'avoine et de foin, est legrand 
secret pour les bien e€lever'.« i 

Że ze wszystkich pokarmów konie najłatwiej 
trawią owies, przekonały dostatecznie doświad- 
czenia p. J/aldingiera. Nasamprzód czynił on 
„doświadczenia z samym owsem; a później i z in- 
nemi wa ea 

Piérwsze doświadejzenie. Koń na nosa- 
, ciznę chory, karmiony byl owsem przez dni kil- 
ka; w dwie godziny po ostatnićm napasieniu tém- 
Że zbożem, zostal zabily i natychmiast otworzo- 
ny. Większa część owsa była już zupelnie rozpu- 
szczoną i zamieniła się na obrzednią papkę; 
mała tylko ilość ziarn zostala jeszcze w całości, 
lecz i w tych jądro, czyli mączka, już się nie- 
znajdowała. > 

Doświadczenie drugie. Wydobył p. W. 
świeżego soku żołądkowego (gastrycznego) z ko- 
nia i nalał nim różne gatunki zboża: ze wszyst- 
kich, owies ńasamprzód rozpuszczony został. 
Po kilko-go- 
dzinnćm wymorzeniu konia zupełnie zdrowego, 


Doświadczenie trzecie. 


dał mu p. W..do jedzenia mięszankę, złożoną 
z owsa, jęczmienia, żyta, pszenicy, wyki, gro- 
chu, bobu, soczewicy, tatarki, pszenicy turec- 
kiej, z każdego zboża.po 5 łutów. W dwie 
"godziny po zjedzeniu, koń został zabity i otwo- 
rzony. Wypadek był takowy: Z owsa tylko tu 
i owdzie łuski pozostały. M yka należycie roz- 
miękła. Jęczmień malo co byť miększy od su- 
rowego; reszia zboża, prócz tatarki, poniekąd 
bynajmniej nie naruszona. 

Doświadczenie czwarte. Poprzednie do- 
świadczenie powtórzone zostało na koniu na 
nosaciznę chorym, lecz tak chciwie obrok po- 


, 
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żerającym, iż malo co ziarno przeżuwał, ale ra- 
czej po części w całości je łykał. Został ön 
zabity dopiero w 4godz. po wyjedzeniu rzeczo» 
nego pokarmu: owies niepożuty byt tak miękki, 
że za najmniejszćm ściśnieniem na miazgę się 
rozpuścił; z pożutego zaś juź tylko łuski po- 
zostały. TV/yka i soczewica pożute, zupełnie 
byly miękkie; ziepożute, o0 tyle tylko rozmię- 
kły, iż za mocnem przyciśnieniem jądro od- 
dzieliło się od Tuski. Tatarka po większej czę: 
ści została rozpuszczoną. Groch i bob przeżute, 
były nieco miękkie; z całych zaś, nawet Tuska 
niedała się oddzielić. Ziarno żureckiej: pszenicy 
pożute, utraciło mąkę; nieprzeżute było zupeł- 
nie twarde. Przeżuże żyło i pszenica byłytward- 
sze od niepożutego jęczmienia. 
Doświadczenie piąte. Całkiem podobne 
do poprzedniego z tą tylko różnicą, że koń do- 
pićro w $ godz. po zpożyciu wyżej opisanej 
mięszanki, zabity został, Wypadek byłftakowy: 
owies,, wyka i tatarka były już zupełnie stra- 
wione, czyli w żołądku rozpuszczone. Przeżuty 
groch, soczewica i bob zupelnie miękkie, ziepo- 
Žute zaś były jeszcze twarde, lecz już z łuski 
ogołocone. Pszenica turecka dosyć miękka, Je- 
czmień przeżuty niemal papkowaty; nieprzeżuły 
nieco twardy. Przeżuta pszenicaei żyto były 
zupełnie miękkie; miepożute nieco twardsze od 


„calego jęczmienia, 


Doświadczenia te przekonywają: 

1. Że ze wszystkich dlaj koni używanych 
zbóż, owies jest najlatwiejszy do trawienia. 

2. Że w ogólności, prędzćj się trawi ziarno 
rozdrobnione (np. śrotowane), od calego. 

Słoma owsiana. Owies więc uważać moe 
Żna za pokarm, jaki przyrodzenie dla konia 
przeznaczyło; ale nie samém tylko ziarnem tej 
rośliny ma się on żywić; i słoma także owsia- 
na jest mu nie tylko zdrową, lecz nadto, do do- 
brego strawienia ziarna, poniekąd niezbędnie 
potrzebną. Przekonywa o tóm doświadczenie; 


oviies bowiem dawany” w. tak wielkiej ilości, 
jaka jest potrzebną do utrzymania koni przy 


znacznćj pracy, w dobrej tuszy, wychodzi zka- 


nalu odchodowego w znacznćj ilości, malo co» 
lub wcale nieprzetrawiony. Skoro zaś mniej 
daje się ziarna, ale natomiast z sieczką pomię- 
szanego, koń przy równćj pracy, w tćj saméj 
jak poprzednio jest tuszy, a mimo to zdrowszy 
i jędrniejszy. 

Wprawdzie nieposiadamy dokładnego rozbio- 
ru słomy owsiannćj; zaprzestać więc tu musimy 
na doświadczeniach p. F/aldingiera, Otrzy mať 
on z.24 Julów słomy owsiannćj, przez dokladne 
-wygotowanie, 4 luty extraktu, smaku gorżkawo- 
słodkawego , latwo się  rozpuszczającego. w Zi- 
mnćj wodzie i w ślinie, woni do wanili podo- 
bnej. Extrakiu zaś, z takićj samej ilości słomy 


AKT 5 — : 


wiele się przyczynia do zdrowia, siły i wytrwa- 
łości tego zwierzęcia, ale nadto do kształtu i 


wzrostu jego. Ziboże to, dawane w dostatecznej ilo- 


ści źrebakOm od pićrwszćj ich milodości, a miano- 
wicie w pierwszym roku ich Życia, w którym 
to czasie najwięcćj rosną, tworzy organizm tego 
zwierzęcia najzdrowszy, najsilniejszy. W ogólno- 


ści, wartość konia zawisła od tego, czy był pa- 


siony od młodości owsem lub nie; koń, który 
będąc źrebięciem, malo, lub wcale tego zboża 


niedostawał, szczególnićj w pierwszym roku, 


niezawodnie ò 3—4 będzie niższy jakby był wra- 
zie przeciwnym. 

Wyżej powiedzialem, Że owies, dawany w zna- 
cznćj ilości bez sieczki, po większej części wy- 
chodzi z kanału odchodowego wcałości, czyli nie- 


jęczmiennej otrzymanego, było-tylko 3 z lutów; 
miał on smak nieprzyjemny, słonawy, do my- 
dła podobny. Extrakt ze słomy pszennej miał 
smak mniej przyjemny aniżeli owsianny, Za- 
pachu żadnego. > 

Doświadczenie to dowodzi: że słoma owsianna 
daje extrakt łagodniejszy i bardziej gorżki od 
slomy jęczmiennej i pszennćj; a następnie że sło- 
ma ta może być dla zwierząt zdrowsza i sma- 
czniejsza od slomy pszennej i jęczmiennej (a). 
Doświadczenie potwierdza to zupełnie; konie 
bowiem, które dostająowies z sieczką owsianną, 
są jędrne, zdrowe, trawią dobrze; a nawet przy 
dostatecznćj ilości tego pokarmu, bez siana 
obejść się mogą; skutki te sprawia gorżka sub- 
stancya, w slomie owsiannćj zawarta. 

Owies — ziarno i słomę — uważać więc mo- 
żem za najwlaściwszy pokarm koni, którego Ża- 
den surogat zastąpić nie może. On to nietylko 


(a) Od dawna znanćm jest z.doswiadczenia gospo- 
dyniom, że słoma owsiana daje mléku smak gorżka- 
wy; doświadczenie więc p.//aldingiera wykayło pizy- 
czymę tego. _ Red, R : 


przetrawiony. Pochodzi to ztąd, iż w tym ra- 
zie dwa zo E e e w calości 
polyka; nie ma to zaś miejsca gdy jest dawany 
wraz, z sieczką, ponieważ nie mogąc łykać sie- 


czki, zmuszony jest żuć ją należycie; przyczćm . 


jak się rozumie, i owies przeżuwa. 
Jęczmień. Zboże to najwięcćj sięzbliża do owsa, 
pod względem karmu koni; dlatego, w krajach 


poludniowych- Buropy; jęczmień stanowi -głó- 


wny pokarm tych zwierząt. Wiadomo także, że. 


w Arabii konie rassy szlachetnej, jęczmieniem 
są utrzymane. 


Ponieważ u nas zboże to nie każdemu służy 


koniówi, przeto wielu mniema: Że jęczmień w kra- 
jach południowych różni się-od naszego pod 
względem części sklądowych. Zdanie to, o tyle 
jedynie przyjąćby móżna za trafne, o ile jest 
rzeczą pewną, iż wszystkie rośliny w gorących 
strefach, dokładnićj są wyrobione i więcćj po- 
siadają saletrorodu, aniżeli w klimatach zim- 
niejszych; jednakże, zdaje się, Że to nie powinno- 
by zmieniać tak dalece natury tego zboża, 
iżby w równych zkąd inąd okolicznościach, 
moglo mieć pierwszeństwo przed owsem na 
pokarm dla koni. W prawdzie p. Blaindevil 


7 
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mówi: że we Włoszech, w Hiszpanii, w Arabii,. 
karmią konie jęczmieniem, ponieważ nieposia- 
dają owsa (?), lecz nieużywają do tego zwyczaj- 
nego małego jęczmienia, który ma tamże spra- 
wiać mokrzenie krwią, ale raczej jęczmienia wiel- 
kiego, dwu- rzędowego, niezrządzającego tćj sla- 
 bości; tymczasem, wątpić należy, iżby pomię- 
dzy tómi dwiema odmianami jęczmienia, inogla 
zachodzić tak wielka różnica w składowych czę- 
ściach, by jęczmień dwurzędowy w karmieniu 
koni, równa? się z owsem. Podług mego zdania, 
inna tego musi być przyczyna; a mianowicie, 
dawanie koniom obok jęczmienia, takich pokar- 
mów, które w części znoszą jego zbyteczne dra- 
: źnienie organizmu zwierzęcego. Tak np., wia- 
domo że Arab;poi źrebięta długi czas mlekiem 
wielblądów; a koniom, ohok jęczmienia, 


( daje 
w znacznej ilości daktyle słodkie. 


Nieulega wątpliwoćci: Że jęczmień jest mniej 
właściwym pokarmem dla koni; że jest tru- 
dniejszy do trawienia (jak to wyżćj opisane 
„doświadczenia przekonywają); nakoniec, Że cza- 
sami sprawia mokrzenie krwią, o czém ija mia- 
łem sposobność przekonania się; a prócz tego, 
zrządza niekiedy mocne kolki; podobno ztąd: 
Że datwo się zkwasza w Żolądku. Jednakowóż, 
pommaw 2y te przypadľości, które tylko cza- 
sami się zdarzają, zboże to stósowniejszem jest 
dla koni, aniżeli np. żyto i pszenica. Pocho- 
dzi to ztąd, iż stosunkowo mało zawićra klaj- 
stru i białka roślinnego, a więcej krochmalu; 
_ skutkiem zaś tego, nie sprawia tak wielkićj nie- 
strawności, a tém bardzićj odęcia, jak żyto. 
Tymczasem, bez sieczki dawać go koniom nie 
"można; więcej atoli jak do owsa:brać jéj nie- 
- potrzeba. Co do pożywności, 95 fuńt. jęczmienia, 
równa się 100 funt. owsa. 


Jęczmień gotowany, nie tylko konie bardzo 
chętnie jedzą, lecz jest im nader zdrowy; zwy- 
kle się daje zowsem surowym. Podług p. Kno- 


belsdorfa, jęczmień i wyka gotowane, są naj- - 
posilniejszym dla koni pokarmem. W Anglii, 
tej ojczyznie dobrych i pięknych koni, dają 
im często jęczmień wykielkowany. Tym koń. 
cem moczą go w wodzie i rozpościćrają, dopóki 
niezakiełkuje. 6 garncy tak wykiełkowanego 
jęczmienia lepićj konie Żywią, aniżeli 8 garncy 
owsa. 

Wielu gospodarzy, chcąc konie schudzóne 
w krótkim czasie do dobrej doprowadzić tuszy, 
karmi je śrótem jęczmiennym; a przecież sku- 
tek ten pewnićj sprawia owies. Jeżeli zaś Śrót 
jęczmienny ma być dawany, potrzeba go zlé: 
wać wodą; ponieważ inaczej, latwo się zamie- 
nia w żołądku w massę klajstrowatą i sprawia 
ochwat reumatyczny. 

(Dalszy: ciąg w następnym Nrze). 


Jeszcze niektóre uwagi nad karmie; 
niem zwierząt domowych brachą. 


(przez. Dr. Gleitsmana). 


PRE PETEA 


W odpowiedzi na zapytanie Barona Boeklina 
(a) mogę śmiało zapewnić: że główną przy czy 
ną słabości bydła rogatego, brachą karmionego, 
którą p. B. opisuje, nie jest co innego jak bracha, 
a mianowicie: zawarte w niej częsci alkokoliczne. 

Doświadczenie uczy, Że części spirytusowe są 
nader szkodliwe zwierzętom domowym. Mamy 
bowiem przykłady, Że całe gromady bydła 
rogatego, parę razy nakarmione brachą, prze- 
syconą alkoholem, nagle zapadły w rodzaj 
mocnego szaleństwa, a raczej w zapamiętanie; 
przyczem wiele sztuk padlo, a resztą, tylko 
przez spieszny ratunek przy ź4yciu pozostałą. 

- Alkohol sprawia nietylko gwałtowne draź- 
nienie w calym systemie nerwowym, lecz nadto 


(a) Ziemianin z x. b. Ner 3 stron. 60. Red. 


zrządza zapalenie wątroby, i innych najważniej- 
- szych organ. Wnoszę więc, iż gdyby bydło, 
-o którem wspomina p. B,. wodą czystą było 
pojone, lub bracha nią rozrzedzana, opisana 
słabość nie byłaby nastąpiła. W ogólności, 
v tuczeniu zwierząt domowych wielu popełnia 
en błąd, iż nie dosyć daje im wody czystej 
lo picia; a przecież, nader wiele się ona przy- 
zynia do rozrzedzenia krwi, skutkiem obfitych 
posilnych pokarmów zwykle mocno zgęszczo- 


tej, a prócz tego, szczególniej przyspiesza two- 


zenie się części tlustych. I dla tego to, obeznani 
; zasadami tuczenia, dają zwierzętom codziennie 


»ewną ilość soli kuchennej, celem wzbudzenia 


"wagnienia. 

Zreszta, możnaż się dziwić że alkohol tak szko- 
Iliwie działa na organizm zwierząt domowych, 
do niego w cale nienawykłych, kiedy on jest 
prawdziwą trucizną dla: ludzi, lubo niestety, 
niemal od dzieciństwa, Że niepowiem od kolebki, 
do niego nawykłych? Alkohol bowiem w wód- 
ce używany, osłabia wzrok, tępi słuch, smak 
i powonienie; użyty zaś wnieco znacznej ilości, 
a mianowicie przez osobę do niego nie nawykłą, 
łatwo sprawić może śmierć apoplektyczną. Oso- 
ba zaś, nałogowo do tego trunku nawykniona, 
doznaje ciągłego drzenia rąk, ociężałości, ma 
pamięć tępą, organa trawienia osłabione, slo- 

iwem, calą budowę ciala wstanie całkiem nie 
normalnym; a następnie, do licznych chorób 
usposobioną. : (ASI f 

Chcąc więc bydło karmione brachą, ochronić 
od złych skutków jakie sprawia alkohol, należy 
robotę tak dlugo destylować, dopóki się produkt 
nie zniży do zera. < i > lik 
„ Mocno także jestem przekonany, Zejnilizna 
płuc, na którą u sąsiada p. Boekelina. krowy 
padły, pochodzi z tćj samćj przyczyny, o której 
wyżćj mówiłem. Za jedyny zaś środek zapo- 

biegania jej, uważam: pojenie bydła czystą 
zimną wodą. 55 ©. 
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am 
Obrzękłość zaś nóg bydła, brachą karmionego, - 
pochódzi podlug mego zdania od będącego w kar- 
toflach solaninu, a mianowicie, jeżeli użyte na 
wiosnę do gorzelni kartofle nie wykiełkowały, 
i najdokładniej z kielków (które najwięcćj 50- 
laninu zawićrają) oczyszczone nie zostały. 

Ponieważ solanin, niemal za truciznę uważa- 
ny, mieści się w roślinie tak bardzo obecnie 
upowszechnionćj, aile mi wiadomo, natura jego 
bardzo malo dotąd jest znaną, przeto nie bę- 
dzie pewnie od rzeczy, obeznać znim czytel- 
ników. 

Solanin stanowi część składową kartofli. Naj- 
więcćj się go znajduje w naci, mniej w młodych 
niedojrzałych bulwach (xartoflach), najmniej 
w dojrzałych, a znowu najwięcej w kielfkach. 

Solanin został odkryty wr. 1820. przez fran- 
cuzkiego chemika p. Defosses. W wodzie zimnej 
nierozpuszcza się wcale, ale raczćj w gorącej. 
Z kwasami łatwo się łączy i tworzy ciała Za- 
truwające. W tym stanie mieści się w kartoflach, 
a mianowicie, połączony z kwasem jabłkowym. 
Dla tego, surowe kartofle , oraz nać kartoflana 
są nader niebezpiecznym dla zwierząt pokar- 
mem. W razie zaś koniecznej potrzeby dawa- 
nia ich wtym stanie, można je uczynić mało, 
lub w cale nieszkodliwemi przez posypywanie 
zwyczajnym popiołem drzewnym, a lepiej je- 
szcze potażem (a). Gotowane kartofle, dla tego 
nie są szkodliwómi, że ilość solaninu jaką za- 
wierają, przechodzi w wodę, zwykle odlćwaną. 
(Namienić wypada, iż wody tej nie należy zlé- 
wać do pomyi, jeżeli ostatnie na karm dla świń 


) 


są przeznaczone). 


(a) Gdyby surowe kartofle tak bardzo miały być szko- 
dliwe, zdaje się iż skutki takowe od dawna już byłyby 
się objawiły; albowiem są gospodarstwa, gdzie ód lat 
20 i więcćj, kartofle surowe stanowią główny pokarm 
owicc i bydła rogatego. Tylko w tym razie, gdy w bar- 
dzo znacznćj ilosci są dawane, a bez dostatecznćj pasz 
suchćj, niechby już tylko słomy, sprawiają rzeczywi- 
ście laxowanie, a następnie ubytek mléka: innych sym- 
ptomatów, ilemi wiadomo; dotąd niepostrzegano. Red. 


“cznie mam „kilkadziesiąt sztuk bydła opaso- 


Już wyżej namieniłem , że kiełki kartofli 
najwięcej zawierają ciała, ó którćm mowa. Jeżeli 
się więc biorą do gorzelni kartofle (pod czas 
wiosny), z tychże kiełków niedostatecznie oczy- 
szczone, bracha znich zrządza, mianowicie 
zwierzętom opasowym, boleśne obrzękłości nóg, 
połączone z gorączką; tudzież, tworzy się po- 
między skórą a muszkułami, materya żóltawa, 
powstają pęcherze na skórze, lub'też zwierzęta 
mocnej dostają biegunki. 

Dla doświadczenia dano królikowi I gran 
(240 tą część łuta) solaninu połączonego z.kwa- 


sem siarkowym; niebawnie okazały się sym- 


ptomata narkotyczne, jako: sparaliżowanie zadu ` 


it. p. a w krótce królik żyć przestał.. 

W razie objawienia się podobnych sympto- 
matów otrucia solaninem, należy niezwlocznie 
udać się do potaźu. 'Wtym przypadku rozpu- 
szczają się'2—łuty potażu w kwarcie gorącej 
wody; i po-przestudzeniu, daje się na raz by- 
dlęciu, a do popicia zimna woda. 

“Od lat 12 posiadam znaczną gorzelnię. Coro- 


© korzyściach pralń parowych.. 


SE. 
n Pralnie parowe coraz bardziej się: up owsze- 


© MORE f "4 SDD PEN ` 
chniają we Francyi i Niemczech. Niezaprze- 


czóne korzyści, jakie w porównaniu do zwy- ` 


czajnego prania przynoszą, są następujące: 
„1. Oszczędza się nader wiele drzewa; PODIĘ 


miektówych podań; potrzeba go tylko 1 część 


„w porównaniu do dawniejszego apoga bis 


2. Mydła oszczędza się przyńajmnićj ź część. 
-8. Pranie odbywa się bez porównania w krót- 


szym czasie aniżeli podług dawnćj metody. 


, przez: fermentacyą utworzonym. 


wego na brasze. Na wiosńę: staram się.aby.. 


‘kartofle jak można najmocnićj kietkowały ioczy» . 


szczam je z kiełków. 
zero; 


Destyluję robotę aż do 
dodaję do brachy wiele wody cieplej, - 
i poję bydło zimną, wodą: dotąd ani jedną 
sztuka nie okazała symptomóatów otrucia o któ: 
róm mowa, i spodzićwam się, iż ich nie okaże. 


UwacA. W Nrze ll pisma Prakt. Pochenbl. 
znajduje się następujące | pytanie: 


»W pewném gospodarstwie w Szląsku, zda- 
rzył się następujący, dla posiadaczy gorzelń 
nader ważny wypadek: zboże, do gorzelni 

zatarte i wyfermentowane, dano na pokarm 

krowom; nader one je chętnie jadły, lecz 

w krótce 12 z nich zdechło. Jest mniemanie, 

że pierwiastkiem fermentacyjnym.(?) otrute 

zostały: czy doświadczył już kto podobnego 
przypadku? « 

Zdaje się, że powyższy artykuł Dr. Gleitsmana 
dostatecznie rzecz tę rozwiązuje; to jest: że 3o- 
stały otrute alkoholem, wrzeczonym pokarmie 
: Red. Ziem. 


- Gospodarstwo domow e. 


44 Saeka zaś kók zyść pralń parowy: ch po- 
lega na tém, że bielizna o wiele mniej się osta- 
bia aniżeli przez zwyczajne tarcie pod czas pra- 
nia ręcznego. 3 

Co zaś do li prania parowego a ręcznego, ta: 
zachodzi między. niemi różnica. 


1.4D miejsce zwyczajnego Tugu bierze się'do 
p irowych Tug a (a). Zitąd zaś R 
jące korzyści: = j a Eaa. 


* 


(a) Do zamoczenia 80 Funt. brudów, potrzeba £ Funt" 
sody rozpuścić w 100 funt. wody zimnej. Funt sody ko- 
sztuje u materyalistów w War. około 20 gr: „Red. 


A: 
a. Lug ten jestskuteczniejszy od ługu zwy- 
zajnego, czyli popiolowego. . 


b. Ług'ze sody jest bezfaurbny; nie udziela 


więc bieliznie tego szarawego koloru jak dług 


„zwyczajny; do oddalenia którego, zużywa się 
wiele mydła, więcćj tarcia i prania; a wre- 
szcie po niejakim czasie, bieliznę bielić wy- 


peda. 


e. Po licznych doświadczeniach przekonano 

się, Że dług ze sody, nie wywiera najmniej 
szkodliwego wpływu na trwałość bielizny; 
a przeciwnie, ług zwyczajny, mniej więcej 
ją osłabia. 

d. Soda krystaliczną nie zawiera Zadnych 
obcych ciał; dla tego, biorąc pewną jej ilość do 
pewnćj ilości wody, mamy zawsze ług jedno- 
stajnéj mocy, jaki za najdogodniejszy doświad- 
czenia wskazują. "Takiej jednostajności nie- 

„ podobna zachować w fugu zwyczajnym, gdyż 
popiół nader w różnym stosunku posiada wła- 
Ściwe alkali, nie juź tylko podług gatunku 
drzewa z którego pochodzi, lecz stósownie do 
wielu innych okoliczności. 

2. Zanurzenie bielizny w ługu z sody, i przy* 
iłaczanie, może bardzo dobrze zastąpić mocze- 
nie bielizny w zimnej wodzie podług dotych- 


czasowego prania; ponieważ ostatnie nie main- . 


nego celu jak tylko usposobienie będącego w bie- 
liznie brudu do rozpuszczenia się prędszego i 
zupelniejszego, co wszakże prędzćj jeszcze zrzą- 
dza ług ze sody. 


ay Rozmaitości. a. 


Owce. w Anarai 


menee 


W prawdzie owce rozmnażają się RO 


nie w Australii, lecz i to pewna, iż owczarzę 


"151 Pi 


3. .Mydlenie bielizny, czyli rozpuszczanie bru- 


da za pomocą mydła, uskutecznia się zupełnićj 


w pralniach parowych, aniżeli w zwyczajnćm 
postępowaniu; a to dla tćj ważnej przyczyny: 
Že w pićrwszych, bez porównania wyższa jest 
temperatura aniżeli w ostatnićm; a zątćm, qdo- 
kładnićj się, w nićj mydlo rozpuszcza i na roż= 
klad brudu działa; nadto, para wodna jedno- 
stajniej przejmuje bieliznę, w ługu z sody poprze- 
dnio namoczoną, aniżeli woda gorąca; a mimo 
to, kiedy w pralniach parowych, para coraz mo- 
enićj działa na brud, w zwyczajnem praniu, 
gdzie hrudy gorącą Aa lub ługiem się nale- 
wają, działanie ciepła zrazu tylko jest „mocne, 
a później, w OF stygnienia wody, coraz sła- 
bsze. 

4. Po wypraniu podług dotychczasowej _ me- 
tody, bielizna posiada nieprzyjemną woń i Kolor 
mnićj więcej żółty; który z czasem tylko przez 
blichowanie oddalony być może; bielizna zaś 
w pralni parowćj wyczyszczona, nie ma ani 
nieprzyjemnćj woni, ni koloru żółtawego. Na- 
koniec: 

5. Lug, w którym bielizna w pralni.parowej 
wyczyszczoną została, amoże być: jeszcze uży- 


"tym do wyprania wszelkich koocjyai mate- 


ryów i kartunów. 

Szczegółowy opis pralni parowej obejmuje 
dziełko: O użyciu pary do czyszczenia bielizny 
przez Dr. Röslera w r. 1841 wydane, którego 
przekład na polski język, w krótce myjczie na 
widok publiczny. , 


UB 


y 


tameczni walczyć muszą zró źńemi niedogodno- 
ściami i klęskami. Tak np. często powraca tamże 
kilkoletnia, tak mocna posucha, Że najzam 0. 
Żniejszegó rolnika, niemal w żebraka zamienia. 


Do tego dodać należy największą niemoralność 
tamecznego społeczeństwa; tego nieszczęsnego 
skutku systemu deportacyjnego. . Bezsumienna 
niemoralność tych, od kary uwolnionych zbro- 
dniarzy i ich potomstwa, dochodzi do tego sto- 
pnia, iż zagraża osławieniem jedynemu główne- 
mu artykułowi wywozowemu, z którego rol- 
nicy tameczni się utrzymują; to jest: wełnie. 
Wypełniają bowiem środek wańtuchów kamie- 
niami, łachmanami, lub podobnemi przedmio- 
tami, celem podwyższenia wagi. Przyszło już 
do tego, Że w Anglii, nikt niekupuje wełny 
australskićj w wańtuchach, lecz przed zawar- 
ciem układu, takowa bywa z nich wyladowaną 
i skrupulatnie rewidowaną; co wiele utrudnia 
handel, oraz i na cenę produktu zły wpływ 
wywićra; gdyż zwykle kupujący potrąca sobie 
z ceny za czas, przy rewizyi welny stracony. 


O nowym, burakom szkodliwym 
.owadzie. 


— 


Rzecz szezególniejsza, jakkolwiek powszechnie 
znana, że w miarę rozmnażania się jakowćj ro- 
liny, wkrótce pojawia się owad, który ją ni- 
zczy i zapobiega, aby z pewnych niewyszia 
granic. Jest to wprawdzie. najdzielniejszy spo- 
sób zachowania pewnego stopnia równowagi 
w królestwie roślinnćm; lecz dla rolnictwa, Za- 
iste nader niedogodny. 


Jak wiadomo, w północnej Francyi najwięcej 
obecnie uprawiają buraków cukrowych; tam 


więc zjawił się pewien rodzaj chrząszczyka, na- 
zwany Cryptophagus betae. Jest on długi 4 pa- 


ryzkiej linii, koloru ciemno - brunatnego, nieco 
błyszczący, głowa inapierśnik czarne, bokiosta= 


g? 


j ý M c CY ARROSO NZ 


—_ DZ: 


Kantor Główny w Starém Mieście N"? 61. na pierwszóm piętrze. 


p 


tniego nieco zaokrąglone; skrzydełka czasami‘ 
czerwono-brunatne, czasami czarno - brunatne. 
gładkie lub delikatnie kropkowane; nogi bru~ 
natno- żóltawe. 


Owad ten tylko w stanie Hszki jest szkodli- 
wym. Zjawia się zwykle peryodycznie, jak niee 
mal wszystkie tego rodzaju owady. Główna 
przyczyna wielkiego rozmnażania się onegóź, 
nie jest dotąd wykrytą; do podobieństwa ula- 
twia ją stan powietrza; a zrządza obfitość bu- 
raków. 


Zwykle liszka ta niszczy zupelnie mlode ro~ 
Ślinki burakowe, i to nie jeden zasiew, lecz 
nawet kilka, jeden po drugim nastąpionych. Pos 
dobny przypadek zdarzył się wr. 1889 w Dep. 
pas de Calais, gdzie trzy razy zasiew buraków 
ponowiono iza każdą razą przez ten owad zmi- 
szczony został. Dotąd nie wykryto Żadnego: 
środka przeciw temu niszczycielowi. (Annales 
des sciences naturelles). ; 


> Rada, ojakie nie trudno. 


za 


P. Iousc francuz, poleca — podług jego mnie ` 
mania — pewny, tani i łatwy sposób ogrzewa- 
nia mieszkań. Nie potrzeba do tego ani drzewa, - 
ani węgli, ani karbolejny, slowem Żadnego 
pałnego materyalu. Wychodząc on ztej zasady, 
Že wnątrz ziemi zawiera pewien stopień ciepła, 
atóm wyższy im głębićj, radzi więc użyć tegóź 
ciepłado ogrzewania mieszkań, a to w ten sposób: 
aby w znacznej głębokości robić jamy i napełniać 
je powietrzem, agdy się należycie ogrzeje, 
prowadzić je rurami do mieszkania. Zaiste 
dobra rada; calkiem odpowiednia sianiu psze- 
nicy na taflach. szklanńiych. 


